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Nie ufaj zawieszeniu Woni
Jeżeli jeszcze .potrzeba było dowodu, źe

Polska po to prówadżi wojnę, aby
cudze rabować, lecz eby swoje zachować,
dowód ten złożyliśmy przed, całą Europą,
proponując nawet tym, co katami ■chaą być
całej ludzkości? zawieszenie broni.

Armja naszli, aczkolwiek cMa się
chwilowo, ^de jsE-t. pobitą. Stoi za nią
naród 30 miijonowy, który gotów jest wysfeć
na front wojska krociowe, aby zdusić bolsze­
wickie hordy. Ale- przedtem Polska raz jeszcze
próbuj® powstrzymać* rzeź krwawą i przy­
wrócić ludom błogosławieństwo pokoju. Oto

wyciągnęła rękę do zgody. Niechaj zamilkną
oszczercy, którzy po całym świeci© roznoszą
kłamstw® bolszewicko-niemieckie, że chcemy

> obcym narodom narzucić panowanie polskie
i kraść im tę wolność, którą sami tak gorąco
kochamy. Pierwsi -zaproponowaliśmy miecz
schować do pochwy.. Pierwsi wśród huku

'armat psalm dobrej woli śpiewamy.
Ate jakąż to odpowiedź p@ tamtej stronie

“dyszymy?
" W chwili gdy te słowa w świat idą-’
'-jeszcze niewierny, -czego krwawy rząd bol-
wewkki od Polski zażąda, ale już pierwsza
jego odpowiedź ma wszystkie znamiona zdrady
zaczajonej. W rękach trzyma gałązki oliwne
Pokoju, a we łbie knuje plan szatański, aby

'. kagatą, spokojną ś dla wszystkich swych
।synów sprawiedliwą Polskę w piekło komu­

nistyczne zamienić.

Bo cóż mówi rząd panów Lenina, Bron-

stajna i Sobelsóhna?
■ Niby to zgadza się n® rospocżętóę

rokowań o sawieszmj® brcmi, ale ©włóczy
z rozpoczęciem układów i kłamie przytemx
bezwstydnie, że to rząd polski sam zapropo­
nował tę zwłókę. 1 rde dość tego! Ta horda

oprawców bolszewickich, która dzień w dzień

morduję setki jeńców' i. zakładników polskich,
z matek ciężarnych płód bagnetami wypruwa
i wśród wycia, czerni chińsko-tatarskiej wbija
gwoździe w główki niemowląt —ta tłuśżcza

barbarzyńców, wobec której blednąnajkrwawsi
satrapi historji, ośmielę się w swej' odpowiedzi
na naszą szczerą, uczciwą, spokojną propo­
zycję pokoju oczerniać żołnierza polskiego,
że to. on jest katem ludności białoruskiej,
która go rzekomo niene. widzi -za krzywdy
doznane. .

Tak nie przemawia rząd, który pragnie
pokoju. Taka’ odpowiedź metylko urąga
wszelkim przyjętym wśród narodów cywili­
zowanych zwyczajom,- lecz bryje nói za

pazuchą. I choćbyśmy nawet bezczelnie

wyzywający ton rządu bolszewickiego położyli
na karb jego chamstwa, to w .potwarzy, którą
rzucił na żołnierzy polskich, w' odwłóczeniu
rokowań o zawieszenie broni i w zuchwa-em
'kłamstwie, że to rząd polski .sam zwłoki
zażądał, musimy upatrywać świadomą obłudę,
Świadomy i chytrze, wymędrkowany zamiar
rozbicia wszelkich układów, wtargnięcia, jeśli
się uda, w głąb naszej Ojczyzny i zwalenia
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przed mocarstwami Europy całej winy na

Polskę.
I'odstępna,-ale przejrzysta jest to gra

bolszewicka. Wiedzą panowie Lenin, Bron-
stcin i Sobdsohn, że twnrzy aśę w Polsce

ogromna armja ochotnicza. Wiedzą satrapi
moskiewscy, że Anglja,. Francja, Włochy
i Ameryka stanęły przy nas, formują wojs&a
porndeniatc, ś’ą -nam' armaty, aeroplany,
amunicję. Wiedzą, że Europa nareszcie. po­
wiedziała twardo: Wara od . Polski! Więc
jedyna ich nadzieja, że zanim to wszystko
stanie w pogotowiu wojennem, przełamią
front, wtargną do kraju naszego, wywołają
tu rewolucję, postawią na czele Polski so­
wiecki kabał, wywiozą wszystko, c.a się u-; -

zrabować do Rosji, wymordują dziesiątki t*-

sięcy ludzi puszczą z dymem tysiące wsi

j kościołów, a potem niech się dzieje, co

chce
Zanim naród ruszy i Europa skoczy im do

gardła cofną się wgłąb Rosji i zostawią nam

głód, zęlisżczń,- trupy i bolszewicką zarazę.
<Mn co w zanadrzu chowa polityka.mo­

skiewska. Oto, co, jak wąż. pełza miedzy
wierszami bolszewickiej odpowiedzi na pol­
ską propozycję zawieszenia broni. Chcą
zwieknć. cłu a stawiać tusiące przyczyń, chcą
swem szachrajstwem tak przedłużać ukła­
dy, aby tymczasem . !ch hordy grasować
n-opły na naszej ziemi, zanim Polska bę­
dzie gotowa do druzgocącego uderzenia
i zam n Europa zdąży .przyssać swe wojska
i riązKą pięścią grzmotnąć w łeb bolsze­
wicki

Więc «d tej bohaterskiej armfl, która
dziś resztkami 'sił broni bram swej pol­
skiej Ojczyzny, zależy wszystko,,cokolwiek
się stanie, trzeba wytrwać jeszcze mśesiąó,
jeszcze dwa wiesiąće, aby. wnlwecz obró­
cić szatański plan bolszewików. Już ca­
ły naród zerwał się do walki, już pomoc
j.lzie z Zachodu, ale aby to wszystko zdą­
żyło stanąć na froncie wytrwać musicie wy.
bohaterowie z pod Kijowa, Berezyny ś Lwu-
wą!

^taó!

Z wami jest dala Polska,
Z wami najszlachetniejsze-narody Euro­

py. N?e utaicie zawieszeniu broni. Tam
-zdrada. syczy. Za dnia bolszewik przychodzi
się godzić, a w nocy dom chce podpalić.
Tylko lęnr-c hm wasz jest rękojmią, że czerń

moskiewska nie zegnoi waszych kościo­
łów, nie pogwałci waszych żon i córek, nie
zamieni Polski w taką jaskinię krwi, nędzy,
brudu i głodu, w jaką juź zamieniła Rosję.

Stać?

Już idzie moc olbrzymia, aby Was po­
deprzeć. Staćl

Eto rządzi w Rospl
Zerwhm* weskę r^śyjtklej dyktatury prnleteP

Mu. Tn sławna, okrzyczana, rozreklamowana, rw

^gtfnwarta dvkt«tiira proletarjstw jest dyktaturą.,
pąnow.-

W Rosji rządzą panowie!
Panow»e! Nie. Ęiwletarjat!
Rosyjski proletariat daruje, jak kort, głodny, fak

pies, brudny,' jak Świnia, -popędzanym jak osioł, okła­
mywany, j®k dziecko!.

Agitatorowie \ bolszewiccy lżęl. Na Czele Sow-
depji nie stoi proletariusz!

:tfn czele fbywdepjl słoi dsiodziczny szlachcic,
p«n Uljńnow, który się ukrywa pod przybranym na-

śwtsldem Leidno. Pierwszy, pan!
Kn-misarzem do emraw r-egrenłcznych jest hrabia

Czyczeryn, który odrrucK tytuł hrabiowski, aby się
dorwać .do władzy. Drugi pań’

W.-., zem naczelnym. ®wnj! sowieckiej jest książę
Tukaerewssą. Książę! Więc n1« proletariusz! Trze­
ci pan!

Jednym « risniczyrmiejszych i siaj^plywowszych
w Sowd-epji kcśftslsakzy Bomstita, ukrywają-
<y fdę pod. «<wwUktem Frurkiiegn. P»rs Trocki; ńl«
Mi. n»w«t nosiwAipwm. to poprbstu aierzyga
ne wielką sWę. R.?;b'ł rewolucję w fłosjl dJa pis-
męrisy! Posiada dzisiaj miljcny, Jeaecae pól roku
ternu kupi! w Kopenhadze z® pośrednictwem Litwino*

w,is największy.■t«etr kinematograficzny. I ten wię-
i,vn#roci.»wy kspilailsta ośmielą się juszywać siebie

proletariuszem! Cr.wsrty pen!
Krasin, wysłannik Sówdepji do Londynu dla «•

wiązania stusur. ;-.<5w. henzhowych r. Anglia, rzuca zło-
ter?> ns i^wo i nć prawni J- si Sc przemydowiftc.
V:ynajęł «■’ Londynie arcy-bóg^te mieszkanie ®a pi«-
mads-e głodującei pr-e^scowonego robotnika rfl*

syiskiegu, mieszkania, które urządzi, kosztem dzic-

Więćdstftsięciu tysięcy funtów sterlingów! (Pomnóżcie
funty pi-.tez f-ubw wadiug dzisiejszego kurśu, a wy-

padnę miliony, mlljonyij
Tek wyglądała dyktatorowi® proletariatu rosyi-

skiegoi sama wlachts, arystokracja, bwrżuazja! Panowie!
1 te załgane' kanalie, te skurczybyki, najadające

się władzę, ,o»hij«iają się mówić, ża Pcdska jest krt* erj
hurżuazyjnym, państwem „panów'*1, A przecież
w Polsce prezydentem ministrów jest zwy*
czajny chłop, prawdziwy chłop, chłop na-«agi*odzie<
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Wites I A wiceprezydentem ministrów polskich jest
Ignacy Daszyński, przedstawiciel robotników,
flgiowiaś ®d trzydctattu kt' wieczni®, mądrze
broniący praw klasy pracującej! 'W rękecfe tych dwóch
ludsi spoczywają rządy naszej Ojczyzny. Sepu pełnv

.jest ehłopów i robotników. A »® pań­
stw® stoi pairjpta, którego dawna carska
Moskwa trzymała w dziesiątym pawilcmje
j sasiąla aa Syblrslsą katorgę, Józef Pił­
sudski i pierwwy polak, który w czaate nwzej po-
tróinej niewoli potreiU wsygotować, jak gdyby pod
>iemią, wojsk® p«»bkte. Piłsudski jgroaummł, ze

wolność' musi byc 5mmios&a siłą. _

>i» wol­
ność naswą czyhają niemcy 1 bolszewicy. WołnoŚĆ
nam wydrą źli Uąsiedzi,. jeżeli jej -mc

(tHymaiay z aailej mocy we własnych
garściach 1

W dzisiejszej chwili rozund* to cały polski kraj,
na który uderzają książęta moskibwacy, szlachta mu

tkiewska i burżuazja moskiewska! Cały polski. kr«i
stawał pod bronią. Naczelnik państwa, Komendant

Piłsudski, lada dzień wyda rozkaz: Naprzód! I ogro­
mna armja demokratycznego państwa polskich ro­
botników, włościan, Inteligencji zawodowo/ ru»iO nfi
bolszewicki carat, na bolszewicką tyranię, i zwycięży!
Odtąd zacznie się na świecle spokój i dobrobyt wszysh
kich ludzi' pracujących..

Rządy bolszewickie
VL

Terać łatwo sobie wyobrazić, że rząd, który spró-
wadził na Rosję I jej' ludność takie klęski, oczywiście
nie może ani posiadać miłości swoich poddanych, ani
lei łatwo utrzymać się przy władzy. Ne początku
władzę zagarnięto silę 1 teraz także przemocy i jedy-
nie przemocą bolszewicy utrzymują władzę w swoim

ąku. Odkąd znane są dzieje ludzkości, na przeciągu
tysięcy lat, w czasach nawet najodleglejszych i naj-
starożytnlejszych, nie znamy takiego gwałtu, tyle okru­
cieństwa i mordu, Ile zastosowali bolszewicy do kdzl.
S»m ich wykonawca tych okrucieństw, Lew Krajni;,
psyznał razu - pewnego, że

są cmi najokrutniejsi1 na świeci© i żałował,
że już więcej .slego zrobić nie można.

,-traczywlśd«, jak to się dzieje, że gnębiony lud nia

powsteja przeciwko swym clemiężycleiom, nie zrzuca

i deble ZRienawidzcmgo jarzma ? Otóż tu bolsze­
wicy są bardzo przewidujący t sałożyll oni specjalny
wząd, który nazywa się u nich nadzwyczaj-
M"— po rosyjsku w Skróceniu nazywa się on

„Czereżwyczajką*.
Cierezwyczejka ta ma oddziały i expozytury swoje
wsiądzie: po wszystkich miastach i miasteczkach,
'‘■‘iękmyc.h wsiach, stacjach kolejowych, komendach

'"ojskowych i t. d. Urząd ten jest tajemny i nikt go
■i'5 kontroluje. Zupełnie niewiadomo ile ma wswoim

^porządzeniu aieniędzy, kto jest jego ।urzędnikiem.

Wiadomo tylko, że są oni wszędzie: w wojsku,
dech, na- ulicach,, zgromadzeniach i t. U. P-?

wszystkiego, podsłuchują cudze r<»mu»w-., w-- yt <■■>
dzśsci o myśl! rodziców mają prawo •-. ■''i;,
o każdej porze dnia i nocy, mogą arę** :uw»- wyu
I gdzie sobie tylko życzą.- Aresztowanych odpraw®*
dzsjs do swoich sę,tw«i«bsy<‘h
tajemnych więzień, ^dzie mema innej Kary,

jak rozstrzelanie.
Aresztowano tam dziesiątki tysięcy ludzi, a tych, co

żywym! wvs-zil z ksćni, można na palcach oblictyć-
We&ug «46w naczelnika rządu buiazewtcItlKgo, Lon«na>
w jednym 1ŚI18 roku ror,strzelano w ca«sreawyęxąjkach

50,000 isuki,
a liczbą ta z pewnością jest zmniejszone. Oprócz
tego pamiętać należy, że te 50,000 to są rostricianl

pojedyńczo,- a i la ludzi rgif^ło całymi mchami * cttt-

sia ekspedycji karnych, bez żadnego aresztu i «b*ule-

nia, o tern' nie tylko jeden Bóg w niebu-;. Sq um

dwa Sposoby rozstrzeliwania ludzi: leden, to władnie

masowy. Robi się ta w taś-d sposób, że po zgn>ea« niu

jakiego sprzeciwu lub powstania wojsko ochrony wew­
nętrznej, o którym mówiłem, i która jest pod kumenuą
czerezwyczejki, otrzymuje prawu pohuiać w lwu miej­
scu i wtedy zazwyczaj
wymordowuje ono w nieszczęsnej wsi

lub mieście wszystkich mężczyzn,
jakich tylko uda się złapać. Padają trupem nie tylko
ludzie Inteligentnych fachów, nauczyciele, lekarze i t. p.,
ale i robotnicy i goś^ódeirse wiejscy. Często Się zd.i-

rza, że w 'takiej zawierusze giną nawet bolszewicy, uo

żołnierze ide pytają
° i strzelają do kr zdaj ■, ko­

go złapią, a potem, rorpóczynłs się rabunek. To je­
den-sposób, okrutny I straszny. A drugi jest -więcej,
wyrafinowani- Robi alę-io fuks crcrezwytznji-a przez
swoich urzędników akrsętrde dowiaduje alę. kto też':
w danej wśl, lub mieście cieszy s.ę z cgm-ugu sza­
cunku'! poważania, znany fest jaho ortów-

uczciwy i niepaszUkównr.y.
Jak tylko teki nieszczęsny s,ę Łi.ajuzie, zwsusje na-

tychmiaśt
aresztowany i rozstrselany.

'

Oczywiście to Wywetóje obus-zenh?.- wśród m ćjsc.owej
.ludności. Tymcsastm cierniści. (u-k nazywają się urzęd-

■nlcy czerezwy^zaikU tylko ns to cTekają. W tej chw’H

myszkują po cc»em mieście, slucii&L} -i. sa w^ysiktóh
rogów i dr^wi i każdy, u kogo ne twarzy-sjnać najm­
niejsze niezadowolenie, zostaje natychmiast pochwy-
eony I rozstrzelany. W taki sposób zesrają wyłapani
i aabici wszyscy najporządniejsi ludzie w okolicy, a na

resztę pada taki zwierzęcy popłoch ś postrach, że nie

tylko o żffidnyns oporze nie myślę, ale bledną jek trupy
na samą myśl lub wspomnienie o czerezwyczajce.
Nie koniec jednak na tern. W dodatku do wszystkiego
ęzerezwyczajkl stosują sposób

donosów.
Każdy może napisać list do czerezwyczajki i bez pod-
pisu oskarżyć kogo chcąc 1 o co chcąc. Każdy taki
list z zasady nie podlega w czerezwyczajce żadnemu
skontrolowaniu. „Piszą znaczy się prawda, bez po­
wodu nie napisaliby" — tak rozumują czehiści — i wska­
zany w liście po dwóch — trzech dniach jest już tru-
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pem. W tych wypadkach wystarczają oskarżenia n«j-
błachsze. Znam naprz. wypadek, kiedy W takim nie-

podpisanym przez nikogo donosie oskarżono jednego
człowieka o to, że w czasie przemarszu wojak pol­
skich przez okolicę,. .

potraktował on jednego żołnierza p&la
sfeiego szklanką' mleka —to wystarczało,

ieby człowieka rozstrzelać.
Cóż dopięto, gdy ktoś dostrzeże h® ustach drugiego’
uimfećh pogardy przy czytaniu odezwy bolszewickiej,
lub. coś w. tym rodzaju— wtedy już śmierć niechybna.
Ale i nu t<e»-zt nie 'koniec. Specjalną uwagę czerezwy-
caajka zwraca na matki. Ńęprz. Eresztowują młodego
człowieka. Oczywiście, metka, świadoma grożącego
mu niebezpieczeństwa, pędzi do cżerezwyczajid; błaga
o .wypuszczenie syna, pMyrzeka spełnić wszystkie żą­
dania ćtohistów, byle dziecko oddali. Wiadomo, mat-

—• wsr.ystko zrobi,'by* ocalić dziecko. „Owszem,—
powiada do ńloj z chlodnyin uśmiechem czehista,
owszem — wypuścimy -syna, ale niech pani przedtem
wskaże nam. fal&u ludzi niezadowolonych z naszych
rządów. Wiemy, że takich jest dużo, musi pan? prze­
cie znać kogoś" —■i oto półprzytomna, półobląkana
z bólu kobieta . zaczyna sypać nazwiska 1 adresy, naj-
blilsz-ych często znajomych I przyjaciół, bo to najpierw
do głowy przychodzą. .Cjtrsymuje czasami dziecko
z powrotem, ale zhańbiona, nosząca w sumieniu
krew niewinna, często taks siwa, nieszczęsna metka

kończy .życie' ńa szmsze, gdzieś na samotn&m- drzewie

i''trup-Jej" Jest groźnym postrachem dla wszystkich,
kto ma dzieci, 'bo wróży może ńa jutro dla nich to

saffiol
A jaszcze stosuj® się system

o&taw?
czehlści raptem, niespodzianie zjawiają się w jakimś
miejscu publicznem, 'otaczają go ze Wszech stron —

dopiero rozpoczyna’ się przegląd dokumentów i ktoś
tu już napawa® wpadnie w sidła - śmierci, bo
bez areśatowanyćłi ale wolno csęliiśćie'

.

- powrocie z ©Mawy.
I wreszcie często chwytają ludzi wprost z ulicy bez

żadnej obławy » śaedł sobie ktoś spokojnie na targ,'
lub do pracy, raptom •— trach — chwytają go siepacze—
i już nikt nigdy go nie 'zobaczy. Takich wypadków
bez liku: wyszedł-? nic wrócił do domu. Zgtó|l beż
śladu 1 nawet-pytać o niego ni® śmie najbliższe ro­
dzina. x

Blady przestrach panuje na niezmiernych obsza­
rach Rosji. -Lud bez sprawiedliwości ugrzęznął w prze-
rażeniu,'zaieprawlł się w donosach,' każdy w dzb;ń
i w nocy, nigdy ido jest pewien jutra, nie fest pewien,
że przeżyje najb^ssą godzinę. Straszne, niesłychane
epld&nje, okrutny

'

głód; nędzę 8 rozpacz, a nad. tom

wszystkiem góruj®, jak wstrętny król Kpśdej—wśżech-
wladna czerezwyczajka — oto obraz mdły i nudny kró­
lestwa bolszewickiego. RzeMbyś jakiś zły duch, sza­
tan, czy djobeł nieczystym oddechem tchnął na tę
krainę o -niedobrej porze i odtąd panuje tam nędza
i strach, wstyd, śmierć-i upodlenie.

(C. d. n.)

BOŁSZEWICZKA ~ KOMISARZ O ZŁO­
DZIEJSTWIE WŚRÓD KOMUNISTÓW’ |

Jedna ż wybitnych agltatorek bolszewickich, pa­
ni Kołłątaj, która swoją agitacją niemało się- przyczy­
nie do togo, by tłumy bolszewickie odzwyczaić od -

takiego „burżujskiego przesądu", jak zwyczajna uczci­
wość, zaczyna teraz biadać- (w „Izwiestjaęh" M 59) -

nad zepsuciem i brakiem wszelkiej uczciwości, jakie
zapanowały w bolszewlcklem państwie. „Wszystko co

dawniej uchafaHo za grzech i przestępstw® — pism
pani Kołłątaj —- teraz jest dozwolone. Jakiż toga
skutek? Dopóty kładziono ludziom w głowę, że nie-
nś żadnej słuszności, dopóty w ich oczach obdziera­
no z®, wszystkiego tych nieszczęśliwych, którzy me na­
leżeli do komunistów, wypychając przytem dobra®,
kieszenie partyjnych' bolszewików, którzy niemal wszys­
cy tuczyli się kriidzieżą 1 rabunkiem, ®ż wreszcie ten

człowiek, póUtezóny tylu przykładami, przestał rozu­
mieć, ź® może istnieć uczciwość, prawo 1 poraądek,
Teraz — powiada pani Kołłątaj — młodsi®! nie

kradnie a „rekwiruje". Nikt nie ehe® rozu­
mieć różnicy’ pomiędzy rekwizycją dla celów publicz­
nych ® kradzieżą dla własnej korzyści. Woźnica ha*
wahania, gdy mu potrzeba drutu, ńkradnia go ze słu­
pa telegraficznego. Żołnlsrz czerwonej armji, pwał®-
ny po żywność, kradńfe konia, robotnik biórąCy udziel
w rewizji u burżuja, chowa do swej kieszeni jegt
kosztowności".

Tó wszystko, co otwarcie wyznaj® pani Kołataj
—■można zamknąć w jednam słowie. W bolsse*
wiekiem państwie panuje nieograniczony
bandytyzm i grabież. Nikt ni® jest pewny, c*y
mu nie zdejmą koszuli z grzbietu, nikt się nie Uczy
z śiódmem przykazaniem: „nie kradnijl". A przywód­
ca bolszewików petersburskich Zlnowjew, wyznaj*-
znów, żs urzędnicy bolszewiccy wszyscy krądhą,. po­
pełniają nadużycia, że zabierają, naprzykład, dl®, sie­
bie -mieszkania, przeznaczone dla robotników, a d —

zostają bez dachu nad głową.
OMż i „raj . bolszewicki".. Ot® równość! Oto

zwycięstwo ludu! Człowiek dla człowiek® stój® się
wilkiem, jeden drugiemu gotów wszystko wydrzeć, su­
mienie się ni® odzywa, bo „wssystk© W©ln©w.
Wolno -kraść, grabić, obdzierać, gwałcić kobiety —

nie wolno. tylko rusasyć bolszewika i nie
wolno ciTai słowa powiedzieć przeciwko
najdzOtszemis rozkazowi bófezewÓdch ko* ;

Musi już bardzo chyba dziać się źle,
u bolsK^Ików, zepsucie musi być straszne,. jeżeli s®"
mi kóniisarze bolszewiccy nie ukrywają tego i po
nicwczasie, kiedy z ludzi porobili dzikie, zwierzęta, za­
czynają wreszcie przyznawać się otwarcie, że żla się
dzieje. Wic już nie pomoże: łatwo popsuć, trudniej —

naprawić.
J. 8.

%
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' Z Sejmu
W dniu 24-m lipca odbyło się ostatnie przed

przed ferjami swiątecznem! posiedzenie Sejmu. Posie­
dzenie to posiadało charakter uroczysty i poważny
tak ze względu na obecną sytuację, w jakiej znajduje
się nasz kraj, jak również ze względu ns deklarację
nowego rządu, wygłoszoną przez prezesa ministrów
Witosa.

Posiedzenie rozpoczęte zostało od zawiadomienia
przez marszałka o mianowaniu nowego gabinetu
ministrów.

Po załatwieniu spraw bieżących w imieniu nowego
rządu zabrał głos prezes^ minstrów Witos.

We wstępie przemówienia swego zaznaczył on

że Rząd, powołany na skutek konieczności współpracy
1 konsolidacji całego narodu w chwili dla państwa tak

poważnej, nie. przychodzi z szczegółowym programem
swej pracy, wychodząc z założenia, że program ten

stworzyły i podyktowały wypadki, a dał on się streścić
w słowach niewielu, w słbwaęh: Obrona Państwa,
zakończenie wojny i zawarcie sprawiedliwego i trwałego
spokoju.

W mysi zasad powyższych deklaracja rządu brzmi

jak następuje:
„Siejemy przed Wysokim Sejmem jako powołany

przez, byłe przedstawicielstwo Narodu Rząd Obrony
Narodowej. Obejmując władzę w groźnej dla Ojczyzny
chwili, ślubujemy. skupić wszystkie; siły -dla obrony .grapie.
Państwa, całości i niepodległości Rzeczypospolitej.--
Gotowi zawsze dej zawarcia trwałego, sprawiedliwego
1 demokratycznego pokoju, wypisując taki pokój na

swoim sztandarze, nie ustąpimy przed żadną groźbą
zgwałcenia prawa narodu polskiego do wolności i

zjednoczenia.
Powołując lud do broni, uznajemy święty obowią­

zek Państwa zabezpieczenia żołnierzowi poparcia, inwali­
dzie opieki wdzięcznej, a rodzinom zarówno zmobilizo­
wanych, jak ochotników czynnej, natychmiastowej

' i

wydatnej popmocy.
Rząd wezwie naród do ofiar, koniecznych dla

ratowania i ocalenia Ojczyzny i nie zadowoli się jedy­
nie ofiarnością nielicznych jednostek. Od społeczeństwa
zaś zażąda męskiej karności, spokoju i posłuchu jako
gwarancji bezpieczeństwa i warunku zwycięstwa.

Odrzucając hasło partyjne, rząd nie zapomni, że
masa ludu pracującego wsi, miast i osad fabrycznych
dać musi dzisiaj Polsce krew i trud, aby w niej zna­
leźć ukochaną Ojczyznę—Matkę, wdzięczną dla wielkiej

’

rzeszy swoich obrońców.Naród nasz stać na to, ażeby
się skutecznie obronić i odeprzeć wrogów, skoro istnieje
silna wola i zjednoczenie sił wszystkich.

Nie uchylając się pod żadnym względem od ścisłej
demokratycznej kontroli ze strony społeczeństwa, —

żądać będziemy od każdego obywatela spełnienia
obowiązków, podyktowanych koniecznością obrony kraju
Zastrzegając sobie wniesienie w Sejmie lub w czasie
odroczenia jego obrad w Radzie Obrony Państwa

szczegółowych projektów ustaw, — związanych z woj­
ną .i pokojem, rząd, uważać się będzie za odpowiedzial­
ny za obronę Ojczyzny i zabezpieczenie jej pokoju.

Poprzednicy nasi wysłali dnia 22 b. m. do
rządu rosyjskiej Republiki Sowieckiej bezpośrednią
propozycję zawieszenia broni i rozpoczęcia rokowań

pokojowych. Rząd rosyjskiej Republiki Sowietów pro­
pozycję w zasadzie przyjął, oświadczając gotowość do
rokowań ó warunki zawieszenia broni i rozpoczęcia
pertraktacji pokojowych. Nastąpić musi okres ostate­
cznej gotowości narodu do wywalczenia korzystnego
pokoju. — Rozejm jest tylko / pierwszym krokiem w

tym kierunku i nie przesądza jeszcze losu pokoju.
Polska złożyła przez to wobec całego świata dowód,
że pragnie wojnie kres położyć i* rozpocząć erę
twórczej pokojowej pracy. Europa pragnąca pokoju,
Europa ludów skrwawionych przez wojnę światową,
Europa wolnych państ narodowych, stanie po naszej stro­
nie, gdy zrozumie, że walczymy o naszą ziemię, G
naszą wolność i niepodległość.

W chwili obecnej nie wolno sni jednego dnia
stracić, aby dopiąć tego, żeby każdy Polak, zdolny do
noszenia broni, stał sięt żołnierzem. Wszyscy inni mie­
niem słojem i pracą, ożywioną świętym zapałem, po­
pierać będą walczących".

Ne zakończenie posiedzenia marszełek Sejmu
wygłosił przemówienie następujące:

„■Rozchodzimy się dzisiaj na czas dłuższy w celu

podjęcia nowych obowiązków. Jedni z nas. przyw­
dziewają mundur żołnierza, drudzy wyruszają do obo­
wiązków pracy społecznej.

Świeżo wyraziliśmy swoją gotowość do rozejmu
i pokoju, gotowość, którą okazywaliśmy oddawna. Jed­
nakże sprawiedliwy pokój, odpowiadający godności
narodowej i żywotnym interesom narodu, tylko, ten
naród osiągnąć może, który zdecydov.fany jest do dal­
szej walki.

W narodzie polskim' tkwią jeszcze siły n!eprze-
brane. 2 narodu naszego można jeszcze wydobyć
armje krociowe do obrony Ojczyzny, trzeba tylko że­
laznej woli, zapału i skupienia wszystkich sił.

Dla przetrwania obecnego . ciężkiego okresu po­
trzeba koniecznie: aby wszyscy zdolni do noszenia
broni poszli na front, oby wszyscy, którzy pozostają
jako niezdolni do noszenia broni, mężczyźni i kobiety,
pracowali i dla frontu i kraju, aby Państwo i gminy
otoczyły troskliwą opieką rodziny walczących na fron­
cie, aby praca w kraju około zbiorów, i'uprawy poi
oraz praca w warsztatach szła normalnie bez zabu­
rzeń, aby w kraju panował spokój i porządek i' to

podniesie ducha, jakiego wymaga powaga chwili. Aż
do uwolnienia Ojczyzny niech zapanuje w kraju po­
kój Boży.

Jeżeli każdy żołnierz spełni swój obowiązek na

froncie, broniąc zaciekle każdej piędzi ziemi, a w kraju
panować będzie spokój i praca, wtedy odeprzemy
wroga i osiągniemy sprawiedliwy pokój.

Wszystkim posłom, którzy wyruszają już to do
walki na front, już to do pracy w społeczeństwie,
wołam dzisiaj serdeczne: Szczęść Boże!

Nie osłabiając w. biczem '

wiary we własną na­
rodu siłę, rząd wierny sojuszom uczyni wszystko, co

należy, aby uzyskać pomoc c-d sprzymierzeńców i so­
juszników nąszyćh. Demokratyczna Polska pt załamać
musi uprzedzenia, które w znacznej mierze bez wip'y
narodu polskiego osłabiły te tradycyjne sympatie
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jakie znajdowała w -świecie Polska, walcząca przez
wiek cały 2. górą o swoje zmartwychwstanie.

Związani każdem uderzeniem serca z naszą bo­
haterską armją, do jttórej zwracamy się z nakazem
i wezwaniem do. wytrwania, skupieni z zaufaniem głę-
bokiem około Naczelnego Wodza, zjednoczeni w wiel­
kiej pracy dla Polski i pokoju, zwyciężymy, idąc po
tej drodze.

Rząd oczekuje od Sejmu Ustawodawczego i od
narodu pełnego poparcia".

. Z® wsi
'W numerze dzisiejszym „Żołnierza Polskiego"

rozpoczynamy druk otrzymanych, od znanej działaczki

ludowej artykółów, wyjaśniającą świeżo uchwaloną
przez nasz Sejm — Reformę Rolną i jej znaczenie dla

żołnierzy oraz porównanie z porządkami panującemi
na wsi bolszewickiej.

Reforma rolna i żołnierz polski.
Watę p. ,

Bolszewicy rzucają na polski naród ciążkę po­
twora. Piszą oni 1 rozgłaszają po całym świecie, że
w Polsce rządzą tylko jaśnie panowie.

Mówią, że lud pracujący jest tu u nas pogrążony
nędzy i przyciśnięty srogim wyzyskiem.

Każdy mądry, dobry i mocny człowiek, a szcze­
gólniej żołnierz ma dla tych oszczerstw pogardę.

Ale są ludzie dobrzy, ale słabi, — którzy się pło­
szą jak im źle o nich mówić.

Tacy łatwo wierzą byle komu — a już najłatwiej
cudzemu. Bo zawsze mają skłonność myśleć, że- co

Cudze to lepsze, niż swoje.—-Taki będzie się zaraz

sumował i rozważał:

Kto ich tam wie. Może i prawda, że u nas lu­
dowi pracującemu źle.

W tej sowieckiej Rosji władza ludu i wszelkie

jego prawo to już jest tylko gołe słowo.
Wojnę dzisiejszą prowadzą dawni carscy gene­

rałowie, W głębi kraju hula rózpasany poskarż,, gło­
dzący ludność ubogą. Nad robotnikami pastwi się ich
sowiecki z pod ciemnej gwiazdy, urzędnik.

Robotnik rosyjski pracuje nie osiem godzin jak
nasz, ale d w-h naście na dobę.

■Czrezwyczajka trzyma nad nim straż — a po no­
cy straszy go widmo tych okropnych piwnic, zaprys-
kanych roztrząśsiiętemi mózgami skazańców, tych piw­
nic które stały się już sławne na cały świat.

Robotnik rosyjski żyje podług rozkazu Trockie­
go i Lenina. — Nie wolno mu być niezadowolonymi
nie krytykować. . . , >

Nie wolno mu nawet zakładać samodzielnych
związków zawodowych —„Wolność — jest wymysłem
burżuazji, powiedział Lenin. W „Republice Sowietów
potrzeba jest silnej władzy dyscypliny. rygoru i bez­
względnego posłuszeństwa”. .

-

Bolszewicy wiedzą że w wojsku służy najwięcej
żołnierzy ze wsi. '

Najczęściej też w odezwach i pismach bolsze­
wickich mowa jest- o szczęściu, które zgotowano lu­
dowi rosyjskiemu na wsi.

BnlszBwfeka agitacja na francie.
Bolszewicy wiedzą, że wszelka dezorganizacya

armji Polskiej to woda na ich młyn. Mała armja ja­
pońska pobiła kiedyś olbrzymią Rosję dzięki zapało­
wi i karności, które panowały w jej szeregach.

S. SKŁADKOWSKI lek. ppałłt.

Do syna
Było jeszcze szaro na świecie. Zielone przed

świtem niebc ledwie krwawiło się na wschodzie. Na
szosie przy przejeździe kolejowym podeszła do mnie
nizka babina, wetknęła w rękę jakąś kopertę na któ-
rm ledwie odczytałem: „3 kompanja, 20 budynek”,
i żałosnym głosem, jęła prosić: „Panoczku, gdzie tu

jest to, co napisane, przyjechałam zdaleka do syna,
byłam wczoraj u niego, a dzisiaj se zabocyłam i tra­
fić nie. n-oge; chcią&bym go jeszcze oboczyć, -nim po­
ciąg odejdzie”,

Nie umiałem jej objaśnić, bo sam nie znalem
dobrze dhnzu, pobiegłem na stację. Na stacji, było
ciasno, brudno i wesoło.

p.ęc*'i ż.Phiierr.y z baialjonu kolejowego jechało
nń urlop świą;nożny' i śmieszyło wszystkich. Swemi
(‘pOwmdiwśyil .

en opowiadać. .Stare wygi kolejowe,
stic.-yh .y już po kii.ia U.t, 'więc gadali zawzię­

cie ćo było i nie było, zwyczajni® jak żołnierz, które­
go nareszcie na urlop wypuścili.

Zdrzemnąłem się, gdy wpadła zdyszana ta sama

babina z listem w ręku, dopytując o pociąg do War­
szawy. Odwróciła się ■w kąt i supłać zaczęła z wę­
zełka pieniądze na bilet. Potem zmęczona, spocona,
potargana stanęła przy ławce, wypatrując przez okno

pociągu. Ubrana była w czerwoną chusteczkę na gło­
wę, a na to dużą szarą chustkę, która okrywała całą
jej drobną postać.

— „Siadajcie babciu, jakże, widzieliście sl?
z synem?”

„Jużem go nie widziała, nie mogłam trafić do ,

„kazarmów”, tak po nocy to obacyĆ nic nie mogę.
Bogu dziękować i tak, żem go wczoraj obacyla,
chudzioka.

Przy więzłam mu dwanaście jaj, syrek, dziesińć
funtów sucharów 1 trzy bochenki chleba. Musiałam

przyjechać, chociaż kawał drogi, bo pisał, źe mo głód,
że mu tu nie dobrze, a jakże żeby dziecko o głodzi®
było. Panie, żeby to chłopok jaki zwyczajny był, ale
to — zdatny do wszystkiego. Wszyscy zawdy gadająt

„Ale Pręcikowe, (bo mnie z piersygo Gardzińsko,
a z drugigo Pręcikowe), ale cl mo syna Antka, choł-
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Ostatnio rozrzucali oni czerwone pocztówki
przedstawiające 'grupę polskich jeńców w Smoleńsku.

Zastanawia to, że żaden z tych jeńców nie ma

na sobie polskiej czapki, ani munduru. Albo ich bol­
szewicy z lepszych mundurów obdarli, a dali swoje-
zawszone łachmany i papachy, albo są to Moskale,,
ani żadni Polacy, bo i twarze azjatyckie.

Podpisanych na tej pocztówce zdrajców:
A. Kalinowski 4 p. p. F. Sedlaczek 1 ar.

p. K., Mazur 6 Miński p. p., J. Gradowski 3 p. p.,
Cz. Klepacki 4 p. L p., A. Nowakowski 5 w. p.
p.H. Mikke 36 p. p.” <

Zapamiętajcie sobie dobrze. Powrót ich do kra­
ju i do rodzin jest na zawsze .niemożliwy. Niech so­
bie zostają w klubie Róży Luxemburg w Smollńsku:

Kiedy zasłużony żolnięrs Polski będzie dostawał zie­
mię po wojnie, oni niech dostają bolszewickie śledzie,
i chleb z plewami 1

Rozrzucają oni również „Bilet wejścia" do Ro­
syjskiej Sowdepii. Tam się mówi, że nie mogą z nie­
go korzystać oficerowie, wrogowie iudu roboczego.
Znaczy każdy oficer to wróg ludu? I ten robotnik
slbo wykształćeńszy *

syn gospodarski, który dosłużył
się rangi ?

A tam w wojsku sowieckim są oficerowie —

Niemcy i byli carscy, którzy za strajki zsyłali lud pol­
ski do Syberjl i tłukli go nahajami na ulicach i w

ochranach I Tych słuchać to jest socyaltótyeani®
i oni nie są wrogami polskiego robotnika i włościa­
nina !

Msfy falaiEKte ■
Do broni!

Zbliża się chwilą stanowcza 1 decydująca o losie
Narodu polskiego. Zbliża się moment, który rozstrzy-

nie, ćzy Polska będzie Państwem potężnem, czy taż

znajdzie się znów pod butem wroga.
Zaczerwieniło się Wilno, zakrwawił cały front

olbrzymi, rozległy się -jęki rannych, jęki, tych którzy
ponieśli bez wahania żywot swój, aby złożyć go w ofierze

Ojczyźnie. Lecz -przemożne liczne, krwiożercze za­
stępy wroga, uppjone chwilowem powodzeniem, obu­
rzone pierwszym tryumfem, uderzają wściekle z roz­
machem w mur obrońców Rzeczypospolitej.

Koledzy! nie upadajmy na duchu! Chwila jeszcze
i najżarliwsi wyznawcy wolności, nieskazitelni synowie
Polski' staną obok Waś i wesprzę swem ramieniem.

Oni wiedzą dokładnie, co znaczy knut mo­
skiewski.

Wiedzą, że nieprzyjaciel jest nieubłagany, że

zwyciężywszy, odetnie Galicję ze Lwowem, Chełm-

szczytną i część Podlasia. To znaczy, że uczyni
nas nędzarzami, że znów będzie się pastwił nad ludem

polskim, a kościoły zamieniał na cerkwie.
Polska wtedy zmaleje i nie będzie mogła korzy­

stać z wpływów nad narodami ościennemi wschodu.

Byłby to cios śmiertelny, więc zbierzmy wszyst­
kie siły, bo . czas ucieka.

Do broni, do broni, do broni! Kto się
'

czuje
zdolnym, niech idzhs bronić ziemi, która jest jego ży­
wicielką, póki czas!

„Zbrucz*.

.

•
„

»

M. p. 3.VII. 1920 r.

Szanowna Redakcjo!
Ostatni list pisałem do Was z Radomia przed

wyjazdem naszego Dyonu w pole, dziś zaś ptSzę już
z pozycji z pod M.

pok z każdym wi jak gadać!" Inne chłopoki biją
matkę, wymyślają ty tako, ty owako, a un nigdy nic.

Żeby takie dziecko miało mić głód, takem przyjecha­
ła. On.ta panie list napisał. Tazem z -listem poszła
do stryka, a un mówi: „Jantek pisze, że mu niedo­
bra® i głód, musicie Pręcików jechać".

O tu jest pismo, co pisoł, bidok".
Wziąłem'tę samą kopertę, w środku był arkusik

papieru z orzełkiem u góry.
Juści wiedziałem, co w nim napisane. , O czem-

,łe będzie pisał rekrut do domu, jak nie o jedzenie
1 pieniądze. Na czterech stronach usłużny kolega wy-

r 1 pisał Antkowi taki list:

„W pierwszych słowach mojego listu mówię
wam Niech będzie pochwalony Jezuś Chrystus i spo-
dziewamlsię, że mi odpowiecie: Na wieki wieków Amen.

Kochany Wuju, donoszę Wam, że jest mi tu bie­
da. Przyszlljcie co życia, bo mam tu/głód.

I żebyśde tu przyjechali i przywieźli co do źy-
' da. Niewiadomo, jak długo będę stać w Jałbonnia,

ale spodziewam się, że przed Świętami nie wyiadę.
Pisałem do Rodziców 12 marca i, odpowiedzi

hsdbwr nie dostałem.

Donoszę Wam, że z łaski Boga, jak do tej por.,
czuję się na zdrowiu dobrze, czego i Wam życzę.

Piszę do Was o prędką odpowiedź.
Jak macie przysłać, to przyszliście zaraz. Jak

tylko list dostaniecie, to zaraz przyszlljcie.
Bo życie mamy takie: na śniadanie kawa gorzka,

na obiad kasza i na kolację kawę, i dają funt chleba,
ale czasem przejdzie 3—4 dni zanim dadzą.

Rano chodzimy na Ćwiczenia od 8 do .12 i po
południu od 2 do 6.

Ćwiczenia to jeszcze ta oblecą, ale życie kiep­
skie. Niemam już więcej nic do pisania i kłaniam
Się wszystkim.

Do widzenia, żegnam W»s.

Wyśłałem list 22 marca 1920.

.Antoni GardzińckL

।
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Wyjazd I beterji z garnizonu Radomskiego na­
stawi? 27.VI. 1920 r. o godz 11-ej'przed południem.
Na pożegnanie Dyonu przybyli wszyscy oficerowie

garnizonu, baterja zapasowa, orkiestra 3 p, p. Leg.
Oraz publiczność miejscowa.

Pułkownik D. miał małą bardzo serdeczną prze­
mowę do żołnierzy, którą zakończył gromkim okrzy­
kiem, podchwyconym przez żołnierzy: Niech żyje Wódz

Naczelny! Niech żyje Armja Polska!
Po załadowaniu się baterji— niezwłocznie wyje­

chaliśmy na front — dokąd przybyliśmy już dn. 29.VI.
1920 r. przed wieczorem, w chwili gdy banda bolsze­
wicka chciała się dostać do Mińska, co się jej nie
udało, dzięki dzielnej obronie wiarusów z 2 p, p. Leg.,
37 p. p. i innych.

Bolszewicy cofnęli się na stare pozycje ale pa­
miętają o nas i stale przesyłają nam „kuferki" oraz

zasypują nas obficie świstkami papieru, na które wiara
2 Dywizji nie zwraca uwagi, myśląc że „lepiej by było
gdybyś bolszewiku przysłał nam czysty papier".

Cześć! ■
kspr. J. Krzynuski.

1bat.2p.a.c.Leg.26p.p.

* ® *

Poczta poi. -NS 46, dn. 2.VI. 1920 r.

Szanowna Redakcjo!
Oficerowie i żołnierze 4/3 p. a. p. Leg: są tymi,

którzy w dniu 1 listopada 1918 r. z własnej inicjatywy
zaczęli tworzyć zawiązek polskiej artylerji w Krakowie.

Oficerowie i część podoficerów są starem! „la­
gunami" z krwi i kości z dawnego 1 pułku art. poi.
Leg. Polskich.

W dniu 5 grudnia 1918 r. wymasaerowała - ba­
terja pod Przemyśl, biorąc udział w akcjach pod Prze­
myślem, Chyrowem, Lwowem, Mościskami w ofensy­
wie majonej w 1919 r. Z nad Zbrucza wysłana zo­
stała bató:;a na front litewsko-bialoruski.

Mając dużo zwolenników sportu zorganizowała
baterja klub footbalowy, spotykając się na tern polu
z różnemi drużynami, odnosząc jak dotychczas zawsze

i wszędzie zwycięstwo.
Dn. 4.IV. 1920 r, spotyka Się klub baterji po raz

pierwszy w tym roku z II baonem Białostockiego puł­
ku strzelców, odnosząc zwycięstwo w stosunku 5:1.

Dn. 25.IV. 1920 r. z komp. k. m. Biał. p. sta.

.-ynik 16:0.
Dn. 3.V. 1920 r. rewanże z komp. k. m. BiaL p,

strz. wynik 13:0.
Tego samego dnia z 28 p. p. wynik 6s5.
Dn. 9,V. 1920 r. z Pociągiem panc. „Mściciel"

wynik 9:0.
Dn. 13.V. 1920 r. rewanż z 28 p. p. wynik 2:0
Dn. 13.VI. 1920 r. z I baonem 159 p. p. Wialk

wynik 6:1.
Dn. 14.VI 1920 r. III baonem Biał. p. sta. wy­

nik 4:1.
Dn 20. VI. 1920 r. z reprezentacją Obozu Ćwi­

czebnego, w skład której wchodziły;
II! b on Biał. p. sta., I baon 159 p. p. Wielkp.

i A:>.e,ys«nie zT. M. C. G. wynik 10:3.

Jak z powyższego widać wszystkie stoczona

mątche były na korzyść baterji.
„Każda z drużyn, która chciałaby spotkać się

W zawodach w piłkę nożną z baterją, o ile stosunki
na to pozwolą, raczy przyjąć ten list jako wyzwanie",

Stanisław Posiński.

bat. 4.3 p. a. p. Leg.
przy 2 Dywizji L. B.

KiMra woisłmwa

Komunikaty Sztądbu Generalnego.
Warszawa, dnia 25-go lipca. Przez cały dzień wczsraf*

szy nieprzyjaciel w dalszym ciągu z wielką energją prowadził
ataki na północnym froncie w obszarze Grodna. Główne natar­
cia skierowane były w kierunku Sokółki i wzdłuż azosy Zwełpy
i Welpy na Ruś. Oddziały nasze odstępują w ciężkich wal­
kach, Nieprzyjaciel opanował Kuźnice.

Na zachód od rzeki Zelwy oddziały nasze, pod parciem
przeważających sil przeciwnika, odstępują wzdłuż szosy Sio-
nim — Prużany. Na trakcie kobryńskim zacięte ataki nie­
przyjacielskie na rejon Berezy Kartuskiej zostały przez od­
działy poznańskie odparte. Nieprzyjaciel, który. tu poniósł
bardzo ciężkie straty, zaniechał czasowo dalszej akcji zaczepnej.

N» Polesiu sytuacja bez poważniejszych zmian, jedynie
w rejonie Łogiszyna piechota nasza lokalnym atakiem wyparła
przeciwnika z zajmowanych przez niego okopów, wzięła jeń­
ców i jeden karabin maszynowy.

Na Styrze sytuacja bez zmiany.
W rejonie Beresteczka sscięte walki. Oddziały nasze,

które od 10 dni znajdują się w bezustannej walce z kawalerją
nieprzyjacielską w dniu wczorajszym pod silnym jej naporem,
zmuszone były do wycofania się na Radziwiłłów. Odwrót ten

odbywał się w bardzo ciężkich warunkach, jedna z, naszych
brygad przebiła się przez zwarty pierścień oddziałów wieprzy-
jacieiskich, Obie walczące strony poniosły ciężkie straty.
W całe; tej akcji wybitną rolę odegrał pociąg pancerny
„Pionier’1'.

Na Zbruczu gwałtowny atak nieprzyjacielski doprowa­
dził w dniu wczorajszym do zajęcia przyczółka mostowego
Woioczysk od tygodnia bronionego z prawdziwym bohater­
stwem' przez nasze oddziały.

Na odcinku .od Krzemieńca do Wołoczyak front nasz

wygiął się pod silnym naciskiem przeważających sił przeciw­
nika. Obecnie toczą się zacięte walki na wschód od Pocza-
jewa, Wiszniowca i Zbaraża.

Ns południe od tego rejonu Husiatyn, który przejściowo
znajdował się w reku nieprzyjaciela, został odbity brawuro­
wym atakiem oddziałów własnych pod dowództwem pułkowni­
ka Wolgnera.

I Zastępca Szafa Sztabu Generalnego
; Kuliński, gen. podp.

Warszawa, dnia 26-go lipca. Kolumny nieprzyjacielskie,
atakujące wzdłuż szosy Grodno — Białystok, zajęły Sokółkę.
Oddziały nasze w ciężkich walkach odpierają ataki na linji
«zck.i Sókoldy.

Na linji kolejowej Wolkowysk — Czeremcha nieprzyja­
ciel opanował stację Swisłocz.

Nad Jnsiołdą 14-la dywizja piechoty poznańskiej odparła
wszystkie energiczne ataki przeciwnika w rejonie Berezy Kar-
tuzkiej.

Na Polesiu utarSzki patroli.
Na południu oddziały nasze pod naciskiem nieprzyja­

ciela opuściły Brody. Na północ od tego rejonu pod Bere-
steczkicm kawalerio nasza i piechota znajduje się w walce

jazda, nieprzyjacielską.
Ne wschód od Tarnopola w rejonie Zbaraża i Borek

Wielkich oddziały nasze stawiają zacięty opór posuwającym
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się na aachod silnym oJd»ia«c»m piechoty i Jazdy nleprsyjc-
delslńe).

Ned Dnieotrein w rejonie Iwanie Puste bolssewic* sfor­
sowali Zhracs na odcinku e’ojek ukraińskich i saj^ii Łubianką
i Czarną Karczmą. Walki w toku.

I ZaatĘjjca Ssała Sztabu Generalnego
Ku1iA»fei, gen. ppor-

Warszswa, dnia 27-gts śipca; 4 aranja nieprzyjacielska
w dalszym ciągu- prowadzi usilne natarcie po obu stronach
Boji kolejowej na Białystok. Po z®|ęci«£ Sokółki naass oddala­
ły były raatwM do opuszczenia lśnji rzeki Sukoldy. Walki
ełsecnie iocsę się na północ ad stesji feolejssaraj Czarna Wieś.
Jednocześnie nląpreyjaciel prowato atak ne Iteją rseki Narwi
w rejoni® Sewreenńwki i misstecsŁa Narew.

Na zachód od Prażan nieprzyjaciel przedarł sl<§ na tyły
naszysh oddziałów, zaatakował rasarwy pod miejscowością
Biały Lasak na szosie z Pruśan do Bielska. Cirupa pułk, An­
dersa p® uporczywych walkach wyparła bolszewików z Belgi.

Pracz eały dzień wczorajszy nieprzyjaciel _ gwałtowni*
stahcwed neeue pozycje na przyczółku mostowym Burasy Kor-
tasskiej i na pCŃN od tego przyczółka w rajeniu Sieice. Pie­
chota pwaańsfea nie bsscsąc ns znaczną przewag® przeciwni­
ka i na BSK^zesłle, spowodowane kilkudniową bezustanną wal­
ką w tym rejonie, nietylko wszystkie ataki nieprzyjaciela od­
parła, ate przechodząc do lokalnych kontrakcji zadała prze-
elwniWwi bardzo poważne straty. Atak Meprsyjesrfels na tym
tdrfn&u wsparty te’ huraganowy® ogniem bardzo znacznej
ilości artylerii. Suojaeowość Borasa ^artuzka swatała do-
rscsąfnie sspelons.

W związku z tą sytwaeją » północy oddziały naszej
grapy poleskiej na roskas opuściły Fińsh, ewakuacja którego
sdbyla się w zupełnym porządku.

Ataki nieprzyjacielski ®®d m. Hotel sssteły edpart®.
Na południe od Prypaci eś de tacka pewnżalek&ej akcji be­
jowej tós byłe.

W rejonie Brodów armia henna holssewicka, posttowąna
. przez dywizją piechoty, dąży do rozszerzenia pels swego dala-
łania na północ i południe. W walkach, jakie trwają w rejonie
Berasteewta, ulani nasi pad dowództwem puli. Braszera wy-
»sf® ntorayjactele ze Szczurowite, zadając m® sieftkia straty.
Na petalnta od Brodów toutrataMam wojsk, gen. Krejewskls-
(• bslssswlcy oostaM wyjyareł se w! Majdan, którą przejścio­
wo sajoiL

Na Górnym Serecie i południowej csijści Zbrsissze za-

dęte walki.
1 Sas^pce S®e& Sztabu Seneralnago

Kuliński, gon. pper.

W aprawfa ostatniego poboru. W sswlązku z uch­
walonym prxes Radę obrony Państwa poborem rocz­
ników 189®, 1881, 1892, 1893 1 1894 M. S. Wojak,
wyjaśnia, że, % pobudek saśilenla w jaknajkrótssym
cwale szeregów armii materiałem już wyszkolonym,
zachodzi konieczna pcstraeba wdelenla do wojska
w pierwszym. rzędste tych, któray już służyli w majach
obcych, względnie w wojaku lub w formacjach pol­
skich 1 przeszli setom wojskowe wyszkolenia.

Wszyscy poborowi wyżej wymienionych roczników,
którzy niezwłoczni®, a najpóźniej do 5 sierpnia r. b«

sgtoazą
'

stę dobrowolnie do wojsk®, będę korzystali
s praw przyznanych ochotnikom.

Minister Spraw Wojskowych
5o9nkowski,

Generctł-Porucznlk.

Nowe sasśłki dla rodzin wojskowych. Rada

Obrony Państwa uchwaliła zaprojektowaną przez De­
partament Gospodarczy M. 5. Wojsk ustawę o zasił­
kach dla rodzin szeregowych, pełniących służbę w woj­
sku polskśem, zarówno z poboru jak ochotniczo.

W porównaniu z dotyczasowemi przepisami o za­
siłkach, nowa ustawa wprowadza wiele korzystnych

zmian. I tak przadewazystklem w miejsc® nie odpo­
wiadających dzisiejszym stosunkom i skomplikowanych
a w każdym b. zaborze innych przepisów, wchodzą
postanowienia nowej ustawy, wskutek czego wszystkie
rodziny szeregowych, gdziekolwiekby mieszkały w Pol­
sce, otrzymają z dniem 1 lipce b. r. takie same za­
siłki. Następnie zasiłki znacznie podwyższono. We

wszystkich miastach powlatówych 1 ponadto nie powia­
towych, gdzie ceny środków żywności są wysokie, jak
np. w miejscowościach górniczych, fabrycznych 1 t. p.
otrzymuje żona 300 mk., dziecko 200 mk., a rodzice
po 100 mk„, zaś we wszystkich Innych (mniejszych)
mtojacowośclach otrzymuje żona ISO mk„ dziecko 100

młu, a rodzice po T5 mk., miesięcznie. O Ile szere­
gowy nte posiada żony lub dzieci to rodzice otrzymują
zasiłki w wysokości, unormowanej dla dzieci (po 200

wzgl. po 100 mk.). Ta kwoty obowiązują wstecz od
dnia 1 lipca b. r.

Rodzinie przysługuje odtąd prawo do zasiłku nie

tylk® wówczas, jeżeli szeregowy utrzymywał je przed
wstąpieniem do wojska, lecz także w wypadku, o ila

obowiązek utrzymywania rodziny zaistniał dopiero w cza­
sie służby wojskowe szeregowego. Wdowy I sieroty
p® poległych i zmarłych otrzymują zasiłki aż do czasu

przyznani® im stałego zaopatrzeni® wdowiego 1 sie­
rocego, które również dozna w najbliższym czasie znacz­
nego podwyższenia. W ten sposób zapobiega się jakiej­
kolwiek przerwie w materjalnej pomocy dla rodziny.
Rodzice zmarłych i poległych otrzymują zaeilki nara­
zi® jaszcze przez trzy miesiące po śmierci syna. Ro­
dziny Inwalidów zupełnie niezdolnych do zarobkowania

otrzymują zasiłki do czasu przyznania renty inwalidzkiej.
O He rodzina czuje się wymiarem zasiłku lub jego

odmowę pokrzywdzona, to przysługuje jaj odwołania

s&g da drugiej instancji.
Równocześnie uproszczono sposób ubiegania się

i przyznawania zasiłków, co umożliwi rodzinom znacz­
nie rychlejsze etrzymywanie zasiłków. Prawo do za-

siłku ££ls«s« poborowy (ochotni) m władzy poboro­
wej (aaciągowaj), względnie w oddziale (zakładzie) do

którego wstał przydzielony, względnie zgłasza rodzina
w miejscu zamieszkania. Celem przyspieszenia prr.y-
znania zasiłku pożądane jest, by zgłaszający się do

służby wojskowej przekładali odrazu poświadczenia do-

tychczaaowych pracodawców, stwierdzające czy 1 jakie
wynagrodzeni® wypłacają nadal Im samym, względnie
ich rodzinie przez czas służby w wojsku.

Rodzice oficerów, nie pobierających dodatków
na żtmę i dzieci, otrzymują zasiłki podobnie jak ro­
dziny szeregowych.

Poza zasiłkami otrzymują bezpośrednio w chwili

zgłoszenia się do wojska ochotnicy żonaci 500 mk.,
a nie żonaci 300 mk., tytułem doraźnej bezzwrotnej za­
pomogi dla ntewpatmmej rodziny.

Z kraju
Odezwa gen. Hallera do sejmików powiato­

wych, magistratów i rad miejskich. W imieniu Rady
Obrony Państwa na mocy udzielonych mi mandatów

wzywam sejmiki powiatowe do opodatkowania się na
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cele Obrony Państw* przed najazdem wroga- Uchwal­
cie natychmiastową opłatę z morga posiadane? ziemi,
® ci. tao eiemi nie posiadają niech wpłacą od osoby
eo mogą. Niechaj s/s zebranych funduszów pozosta­
nie do dospozycji komitetów miejscowych, zaś 4/a nie­
chaj będzie zaraz odesłana, do Obywatelskiego Komi­
tetu Wykonawczego.

Rodaey Członkowie Sejmików! Wróg u bram-
naszych. W waszym ręku w znacenej mierze spoczy­
wa obrona państwa i narodu, a więc do csynu ?

(—) Gen. Haller.

Wlec we Lwowie ca przymusowym poborem.
Wlec obywetail, z-wotany do sali Sokoła, przy bardzo
licznym udziale uczestników uchwalił cały szereg re­
wolucji, między innemi w sprawie obrony Wschodniej
Małopolski, Grodna i Wilna, w sprawi® natychmiasto­
wego poboru przymusowego, któryby objął wszystkich
obywateli państwa, zarówno Polaków, jak i nie Po­
laków,

Gwardje obywatelskie.. Tworzą się gwardje oby­
watelskie z ludzi w wieku pońad lat 42. W Poznaniu
już taka gwąrdja utworzyła się i nawet częściowo
objęła służbę wartowniczą, pozwalając w ten sposób
oddziałom wojskowym zasilić front.

W Krakowie rozkazem gen. Symona powołany
został clo życia oddział ochotniczy obrony do którego
należeć mogą tylko obywatele powyżej lat 42 i ofi­
cerowie powyżej lat 50. Na czele stoi por. Kulicz-
kowski.

19 lipca odbyła się pierwsza zbiórka ochotników.
Zabrał się kwiat obywatelstwa krakowskiego; przybyli
znani adwokaci, zastęp poważnych rękodzielników, fab­
rykantów, przedstawiciele inteligencji. Porucznik Ku-
liczkowskl odczytał rotę przysięgi, którą ochotnicy
powtórzyli, poddając się od tej chwili pod kierow­
nictwo i jurysdykcję wojskową.

Polska będzie walczyć do ostatniego człowieka.
Pan Piltz, wlce-przewodniczący delegacji polskiej nc

konferencję pokojową, oświadczył przedstawicielowi
fracuskiego dziennika „Excelsior*‘, że o ile Rosja so­
wiecka ujawni zamiary Imperialistyczne, to Polacy
niewątpliwie walczyć będą do ostatniego człowieka za

całość Ojczyzny.

Ochotnicy » Angiji. Wydziel prasowy armji ocho­
tniczej otrzymał b urzędowych źródeł m Londynu za­
wiadomienie, że zgłaszają się tam do armjl ochotni­
czej liczni kandydaci nietylko Polscy ale i Anglicy,
pociągnięci gorącym pragnieniem bronienia cywilizacji
europejskiej przed grożącą nawałą bolszewickiego bar­
barzyństwa.

Pomoc amerykańska dla ranionych. Współ­
praca Amerykańskiego Czerwonego Krzyża, z Polskim

Czerwonym Krzyżem, bardzo się wzmogła. Oprócz
czterech pociągów - kuchen, ratujących uchodźców
i żołnierzy przygotowano wagony — szpitale dla chorych
i rannych. Cztery takie pociągi odjechały na front
wschodni. Do każdego takiego pociągu doczepiony
jest wagon-szpital odpowiednio zaopatrzony w perso­
nel lekarski, jak i w środki lecznicze, tak ażeby na

wypadek choroby można udzielić pierwszej nomocy

na tvch wszystkich punktach, aa których jwdągl-kuch-
nte będą działały dla dobra ludności., kWr® ucierpiała
od wojny i dla żołnieray, dzielni® walczących na fross-
tach.

& felń'
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Bolszewicy praed wycesrpamem, Osoby, przy­
byłe z poza frontu wołyńskiego 1 podolskiego dono­
szą, że bolszewicy rzucili wszystkie siły bezpośrednie
n« front, nie pozostawiając nigdsd® większych rezerw

i nie tworząc etapów. Ole tego też szują się nie­
pewni I onieśmielani 1 starają się wszelkiemi sposo­
bami pozyskać ludność. Bolszewikom brak już wszel­
kiego zaopatrzenie. Piechota jest przed zupełnym
wyczerpaniem z powodu forsownych marszów i walk,
konnica jest mocnó nadszarpana. Stan artylerji jest
stosunkowo najlepszy.

Powstanie na tyłach armji sowieckiej. Na
Ukrainie, na tyłach armji sowieckiej działają liczne
oddziały powstańcze. Oddziały te wyrządzają bolsze­
wikom olbrzymie straty z powodu stałego niszczenia
linjl kolejowych i telegraficznych. W ostatnich dniach
działalność tych oddziałów, wzmogła się do tego sto­
pnia, że dowództwo armji czerwonej musiąło wyco­
fać część wojsk z frontu polskiego i przerzucić je
przeciw powstańcom w okolice Charkowa, łikateryno-
daru i Poitawy.

Bolszewicy o armji polskiej. Przejęto radjo
sowieckie, w którym rząd sowietów nawołuje, aby nie
przeceniono zwycięstw na froncie polskim. Polska

armja, cofając, się, okazuje silny opór. Wszystko
wskazuje — kończy radjo — że walka nie jest
skończona i będzie wymagał® dużo wysiłków
i czasu. .

'

Oświadczenie p. Millerami®. Millsrand w oświad­
czeniu, złożonem w senacie zaznaczył, ża komisja
francusko-angielska ambasadorów i generałów, wy­
siana do Warszawy, as stwierdzić na miejscu, jakiej
potrzebuje pomocy armja polska.

Milłarand dodałt „Jesteśmy .zdecydowani uczynić
wszystko możliwe i niemożliwe, aby tylko pomódz na­
szemu polskiemu sprzymierzeńcowi. Obecnie nie pora
na czynienie wyrzutów, jak te gdzieniegdzie czynią?
nie na to czekają nasi sprzymierzeńcy i mogę ich za­
pewnić, » ni® będą czekali dttensnte"1.

Spór litewsko-sowiecki. Pomimo przyrzeczeń
wobec Litwy, nie opuścili dotychczas bolszewicy ani
miast® Wilna, ani terenów litewskich. Do Wilna

przybywają cywilni urzędnicy bolszewiccy, którzy pro­
wadzą tam na wielką -Skalę agitację. Litewski mini­
ster spraw zagranicznych. wysiał z powodu tego notę
do Czcłćzerina, w której dorńaga 8ię

' do . rządu nWJ*
kowskiegc opróżnienia przez bolszewików z;.tję’7ch oko­
lic. -Rząd litewski żąda również przdanta rządu w jegu
ręce władzy cywilnej. Nota ma charakter uh ima tum.
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■Należy zaznaczyć, że w razie odmownej odpowiedzi
?e strony rzędu sowietów, możliwy jest konflikt rosyj-
duPKtewsM.

Simon® o konferencji w Spa. Fełaeerstwo ńle-
miecMch przemysłowców. - W Sprawia węglowej oś-

wtedesył niemiecki minister Simona, ie -Niemcy pod-
, pisali dyktat koalicji, bo okazało się, ż® obliczenia
i' rzeczoznawców nk.tóieckich co do produkcji węgla

okazały się niesłuszne. Pokazało tilę, ź® niemieccy
przemysłowcy uprawiali pasek węglowy na wielką ska­
lę, a rzęd zwodzili fdszywemi obliczeniami. Zdaniem
Stawna® Niemcy będą mogły dostarczać koalicji S mil-

,'ony ton węgte mleslęeanie.
f

ISelgjs dostanse dwa obrębi niemieckie. W wy­
niku plebiscytu' w okręgach Ettpen i Malmady wyka­
zuję na 32,000 osób uprawnionych do głosowania
tylko 27© głosów protestujących przeciw przyłączeniu
do Belgii.

Zwycięstwa' greckie w Turcji. Grecka akcja
zbrojne' w Turcji czyni ■tfalsżę postępy. Grecy wysa­
dzili na ląd w Rodosto nowe transporty wojsk. W oko­
licach Arfrjanopote zawiązały się nowe walki pomię­
dzy grekami i oddziatera nacjonalistów tureckich p©d
wodzą Dietera Tayera.

Armje greek® zajęła Rodcsso, Turcy cofnęli ®5ę,
pozostawiając wiele materjałów’ wojskowych.

Wojna domowa w Irlandii. W Irlandfl w okrę­
gu Ulstsr formowane są pod wodzą pułkownik® Sp®n-
Peta oddziały ochotnicza, mające na celu walkę
z bronią z powstańcami irlandzkimi. .Carson nadesłał
do Belfastu odezwę, w której wyraża nadzieję, t®

wszyscy unlonlśd staną murem po Stronia rzędu
i pomogą • władzom w tłumieniu powstania irtend-

czyków.
W 'wielu miejscowościach Irśendj? przyszło do

krwawych starć. W Belfaście zabito 15 osób, smnto-
n« ponad 309.

KOWlME!..
■' 9

Sił® mato^ałów wybuchowych. Niezmiernie
ciekawe cyfry i fakt®, uzmysławiające nam potworne
wprost siły materjsłów wybuchowych, podaj© dr. Stet-
bachar (5,z*vajcar) przytaczając również olbrzymi© pra­
ca minierakie wojsk angielskich.

W częste katastrof, towarzyszących- wybuchom
1 amunicji, zdarzają się poprostu trzęsienia ziemi, i tak

’

w Hotendji zauważono, .wieczorem dnia 11 listopada
1917 r,, w miejscowościach położonych w zachodniej
części wybrzeża, iż wiete drzwi; zamknęło się lub
otworzyło nagle, szyby zaczęły dzwonić, obrazy na

ścianach sakołysały się.
Z nadeszłych później wiadomości okazało się,

że tego dnia nastąpił wybuch w fabryce amurdcj-
w północnej AngljL Ponieważ mlległość wynosi 550 kim-
można sobie wyobrazić -Uę wybuchu. Jeszcze straszi

niejszy, równoznaczny niemal z. żywiołową katastrofą,

podobny do wybuchu wulkanu, był wybuch min, zało­
żonych pod pozycjami niemieckiemu przez Anglików
dnia 7 czerwca 1917 roku. Daleko pod wodą grun­
tową, w głębokości 50 — 60 m. zostały podkopane
pożySe niemieckie za pomocę 19 sztolni; założono
tam 600 ton materjałów wybuchowych (ładunek 40

wagonów). Potworne wstrzęśnianie — i naraz wzdłuż

długiego odcinka frontu podniosła się jakby ściana
z chmur, dymu i ziemi; było to jakby rzeczywiste
trzęsienie ziemi. Niemieckie pozycje sniknęły w prze­
paściach otwartej ziemi. Leje minowe miały prze­
ciętnie 60 do 80 nu, niektóre nawet 90 do 100 m,
w przekroju. Wyrzucona etami* przedstawiała masę
50,20© m. t, j. §5,000 ton czyli 8,500 wagonów.

Jsdnę, x najdobitniej wykazujących sfłęmaterja-
lów wybuchowych katastrof, był straszny wybuch
amunicji, w północno amerykańskim porcte Halifaz.
Rano dnia 7 grudni® 1917, koło godziny 9-ej, zdarzył
6$ę nadwpływajęcy z Nowego Jorku parowiec amuni­
cyjny Mont Blanc, s wyjeżdżającym z porto, belgijskim
transportowcem Ina.

Na ciężko naładowanym (3100 ton) parowcu
Mont Stenie sapallte się benzyna. Załoga z początku
chciała opanować ogień, widząc, że to jest niemożli­
we, opuścił® stotok, który tymczasem zbliżył aię do

wybmsża. W siedemnaście minut pa adorwnta na­
stąpił wprost wulkaniczny wybuch, który zrównał
« siemię amfiteatralnie na wybrzeżu zbudowaną część
miasta Richmond. Zginęło 5,009 ludzi, rannych byłe
10,000, szkody wyniosły 100 mllfonów franków, Odte-
gte&ć na jakę dśtotoła ekssdosfa była nadswyesssjnę.
W odległości 7 km. od miejsc® katastrefy' został jeden
tęlegrafłstp rzucony s taką siłę o mur, że zginął n@

miejscu. W odległodei 7 km. na północ została zbu­
rzoną osada indyjska, a w promieniu 100 km. wyle­
ciały wszystką szyby.

SPQJRT

Polski Komitet Igrzysk Olimpijskich wysłał w dniu

wczorajszym do komitetu Belgijskiego 7-ei OHmpjady
następujęcę depeszę:. Ciężka sytuacja polityczna i wo­
jenna, w jakiej znalazła się nasza ojczyzna, wywołała
żywiołowy ruch wśród całej młodzieży polskiej, któr®

gremjalni® udała się na front. Wśród młodzieży tej
znaleźli się w pierwszym szeregu i polscy sportsmenl,
którzy nie chcą opuszczać Ojczyzny w tak ciężkiej
dla Polski chwili. Nia wątpimy, że Beigja, która
w ubiegłej wojnie dała tak wspaniałe dowody patrio-*
tyzmu i waleczności, zrozumie dziś stanowisko pol­
skiej młodzieży i nieobecność naszą na tym między­
narodowym świecie wychowania fizycznego, uzna :r,s
zupełni© zrozumiałą.

Prezes Komitetu Stefan Lubomirski.

Jak wiadomo Polaki Komitet Igrzysk Olimpijskich
oddał się do rozporządzenia Min. Spraw Wojskowych,
które zużytkowało aparat komitetu przy organizowaniu
- wzmacnianiu sprawności fizycznej i duchowej ochot­
ników i żołnierzy.
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HUMOR

OBRZEZANIE W ROSJI

RacUo przejęte przez Berlin. W ostatnią sobo­
tę odbyło się w Moskwie na Kremlu posiedzenie ko-
misarzów ludowych pod przewodnictwem Lenina, w

sprawie chorób wenerycznych (skórnych), grasujących
epidemicznie w wojsku czerwonem i w calem państ­
wie bolszewickim. Zapadły uchwały. Postanowiono
Stosować obrzezanie jako środek zapobiegawczy. De­
kret odnośny już został wydany. Na posiedzeniu prze­
mawiał przeciw obrzezaniu Lenin, dowodząc, ż@ wśród

żydów również panuje szankier, syfilis, I t. p., chociaż
od kilku tysięcy lat żydzi stosuję ten zabieg hygleni-
styczny. Lecz Lenin został przegłosowany, głównie
dzięki porywającej mowie Nechamkesa, który między
inneml powiedział: „Zdrowie ludu pracującego, zdro­
wie walczącego proleterjatu powinno być pierwszą
naszą troską! Obrzezanie nie zabija wprawdzie za­
razków syfilitycznych, ale czyni organizm o wśal® od­
porniejszym. Każdy kozak jest chory. Nieśmy mu

ratunek, chociażby się nawet temu gwałtownie sprze­
ciwiał. Działamy dla jego dobra! Działamy dl® do­
bra trzeciej mlędzynarodtM^ I Wszystkie Inne wzglę­
dy powinny być podporządkowane temu najważniejsze­
mu! Niech żyj© prolsterfet !“

W związku z ogłoszeniem tego dekretu. wybuch-
nęly w różnych miejscowościach bunty. Chłop ro­
syjski nie chce być obrzezany. Robotnicy z dawnych
Pudłowskich fabryk zagrozili strajkiem, w razie gdy­
by dekret miał być wykonany. Lenin. zdołał srobić

tylko tyle, że powstrzymano narazia odłoszenie tego
ekretu w armji czerwonej, a to w obawie, aby zwła­

szcza kozacy nie przechodzili na stronę polską dla
umknięcia obrzezania.

Foota JsWma Mttgf
Stanisławo Kamlńskiegt z 8-go p, «. p. S ba*

haubic poszukuje ojcies. Wiadomości prostą nadsyłać de
Redakcji.

Chrzestnyeh Matek, ładnych Warszawianek łub
Skierniesricsanek, pttztftują ułani I podoficerowie I. p, Ula­
nów Krechowiecklch, 3 szwadr. P. poi. 23. Zalewski
Antoni piat, Borkowski Roman, Sanjusfei Władysław, Pluta
Walenty, Leśnicki Zygmunt, Jagodziński Kagjmierz, Nowak L.,
Ó®astósSri P„ Kuśnierz A., Pachulicki M. kapral, Kiełbe P., Oli­
wa i. i Stftj^ar A.

Ignacego Kozakiewiesa, p p o r. H korpusu
W. P., ktdry w 1918 r. dwsteł się ś® niewoli niemieckiej, po­
szukują ojciec Michał Kozakiewicz. Wiadomości proszą nad­
syłać do Redakcji .Żołn. PoteŁ.’

Zawiadamiam moich bliskich, że jestem zdrów i cały,-
Służę w 1 pułku ułanów i proszę o skomunikowanie sią.
Adres: Lwów, Zamarstynowska 7. Kursy uzupełniające prsy
D. O. G. Ulan T. Newelskl.

Matjana Witakowakiego, który wstąpiłdoW.P.
w listopadzie 1918 r. i odtąd nie ma o nim żadnej wiadomo­
ści. Poszukuje Rsczczyk Franciszek z 2 is. k . ra. 5 p. p . Leg,
Poczta połowa 27.

Stsz. LigaszewskiLeppoid, s 36 p.p.(byłej
Legji Akedemickiaj), który przebył kaJtnpsnję ukraińską, po­
szukuje tą drogą chrzestnej matki, ładhęj Warszawianki'. Ad­
res: Uzdrowisko dla wojskowych w Skolimowie,

Gdy Rząd Polaki wezwał Naród cały do podpisywania
Pożyczki Odrodzenia, M-ty Baon Saperów odpowiedział na­
tychmiast na to wezwania ś podpisał w bsnśńs Państwowym
ws Lwswie 5 Krakowie Pożyczką na sumą 219,45? marek.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(Na Ugfy atepodgteas wdaksja tśs

Rudziński M. Odznaka Obrany Lwowa należy sią
Wam. Zwróćcie się. do Komisji odznak Obr, Lw. prsy D, O. G,
we Lwowie (mężna listownie).

P1u1.Mwi•cińskiE. z 27p.p, Szkólpodoficerów |
artyłerji jest wiele, między Ensjem, <ś Rambsrfówia.

Lechowski W. Tarnów. Do Szkoły Podchorążych
w Warszawie przyjmowani są kandydaci z ukończeneml 6-ma
klasami szkoły średniej. Przy wstąpieniu należy podpisać zo­
bowiązanie do 3-cio letniej służby wojskowej. O przydział na­
leży się starać dragą służbową.

Plui. Lewieli 1 S. Terań. ś azw. jazdy Lwowskiej
.(Wilków) wyruszył dn. 2015 na front, zasilony liesnairsi ze-

stepami ochotników.

Banaszewski S t. InforaaacJ! żądanych udzieli sskeJ
la Wojsk-Kolejowych,w Krakowie.

PastuazkoM. 3p<g.Le>g, „Pteaanek Laguna Tu-
lawa" dostarczyć nie możemy, gdyż dotąd Ich jeszcze nie
otrzymaliśmy.

Gas?dy|saa A. 18 p. p. Zwróćcie atedeKsięgarniWoj­
skowej, Warscawa, Nowy Świat &&.

Siei.1«ntEaia». o«aH W.SIa:6, Zaserdeczno
pozdrowienia i redy bardzo dziękujemy, O książki zwróćcie
się do Księgarni Wojskowej, Wsrszewc, Nowy Świat 59.

S t. s a er. A. R. O ile wass bezpośredni dowódzcąnie
chce was puścić, to prości® go o przedstawienie Was de wyż-
czego raportu, czemu ten sprzeciwić sią. nie może i tem wy*
łóżcie swoją prośby Podenfe a prs-yj^cie na kura nalssśy
wnieść do Intendentury O. G . Wsrcs&w, Sekcja N. P.

Kapr. Ry sh ter i. Wstrzymano są szkolne
i wypoczynkowe, ale nie urlopy wydawana ne p«dst»wte swse-

czsnie lekarskiego. Dlatego też o ile doktor poleci wysłać
vu na urlop, to urlop mueicte dostać.

P1ui.3imiński55p. str&kres. Samitepowin­
niście rozumieć, śe obecnej chwili, ktesiy bolszewicy wył©*
żają wazysiki® siły, by przełaoać nasz zawzięty 'dp$r, s?»M
krnj swojeml barburssyńskiomł hordami, wszelkie ussolaiBBte -

aą ntempillwe.

f-riamII,.. . . , ■u „ im.T

Pismo wychodki w teidą środę i sobotę*
aranumerata mtesiącsna 8 mh„ dla wojskowych 3 mb. Cena numeru 1 mk< Preaumeratą przyjmują Admtalntrnejja pieiae

ayaz wezeiMe biura dzienników S Dewódstwb wejskew® w Pelsce.
Pismo redaguje komitet redakcyjny. Adres redakcji I administracji: Utaown —- Wiorskciwa SUr, 9 Ił p.

Drukarnia „Żołnierza Polskiego’*, Długa Sfl.


